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TYDZIEN 


Nr. 39. 


OGŁOSZENIA. 


za ogłoszenie 1 razowe kop, 8 
od wiersza. petitu, 


aa ogłoszenia kilku lub kilkunasto- 
krótac—po_k. 5 od wiersza, 


Za reklamy i uekrologi po 10 k 
wd więrsża, 


Za ogłoszenia, reklamy I nekro- 
| togi na 1-6) stronie po kop. 15 
oi wiersza petitu, 


=] 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z PAE ULNA Stałym Dodatkiem Powieściowym. Dodatkiem za: 


— s 
Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna w oficynie domu p. Ka- 


tarzyńskiego obok Magistratu. — Ogłoszenia 


kowie Redakcyja „Tygodnia” i obie księgarnie; w Warszawie 
i 

wreszcie wymienione obok agentury w miastach | 
geoi roh gubernii WPA 


„Rajchman i Frendler” Senatorska 
Wierzbowa 8; 
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Petersburg I5 września. (m el. 
pół.>—lch Cesarskie Mości Nail 
si Państwo z lego Cesarska Wyso- 
kością Cesarzewiczem Następcą Tronu 
i lej Cesarską Wysokością Wielką 
Księżną Ksenią Aleksandrówną przy- 
byli w d. [2-ym września Wa Spały. 


Dniewnik” donosi w korespon- 
Twaugrodu: 

nie 8 z rana, pociąg Ce- 
sarski przejechał koło Iwangrodu, zatrzy- 
y się dziesięć minut koło iwangrodz- 
platformy wojskowej, na której znaj- 
i się: komendant generat- -lejtenant 
Czajkowski i naczelnik 3-ej dywizyi gwa 
generał-lejtenant Razgildiejew, któr 
jest powierzona ochrona drogi; obu 
niejszy Pan zaprosił do wagonu; 
przyczem komendant mia] szczęście zara- 
portowaé o pomyślnym stanie sanitarnym 
wojsk, Kiedy stanął pociąg, przybył z 
rdzy Jego © esarska Wysoko Wielki 
o] ichat Mikołajewicz, który w przed- 
dzień przyjechał pociągiem wieczornym 
zagranicy. Wielki Ksi wszedł do w 
gonu salonowego Cesarskiego, poczem po- 
ciąg ruszył dalej na platformę wojskową 
Zagądzoń, znajdującą się w odległości 
30 "wiorst od Iwangrodu, w miejscowości, 
gdzie stały wojska, mające odbywać ma- 
newry. 

[U godzinie 2 2 miu 


po południu Naj- 
a Pani, Cesa- 
SW Następca Tronu, Wielka  Księżni 
ceka Ksenia Aleksandrówna, Wieley Ksią- 
żęta Włodzimierz Aleksandrowicz i Michał 
Mikołajewicz ra żyli przybyć drogą 
do fortu Wannowskiego dla przyjrzenia się 
uzbrojeniu fortu. 
Tym samym pociągiem, oprócz Świty 
Cesarskiej, przyjechał Głównodowodzący 
wojskami okręgu generał-adjutant BRNIE: 


przybyły z Warszawy do Iwangrodu d. 27 
sierpnia (8 września) i który 9 dnia 
wyjechał na platformę Zagądzoń dla po- 


witania Najjaśniejszych Państwa. 

Pozdrowiwszy wojska, Najjaśniejszy Pan 
raczył rozkazać rozpocząć robotę około | 
uzbrojenia fortu, a Żołnierzom pozwolono 
zdjąć mundury. Szybko, poeiehu, jakby bia- 
le mrówki, zaczęli się snuć żołnierze okala 
20 stalowych olbrzymich dział dla umie- 
szezenia ich na wale fortecznym; na twa- 
rzach komendy fortecznej widać było pełne |y 
radości ożywienie i „chęć odznaczenia się 
przed swoim Najwyższym Wodzem. Przez 
caly czas trwania robót, które trwały oko- 
ło godziny, Najjaśniejsi Państwo raczyli |J 
się przyglądać ze środkowego pawilonu, 
ustawionego z powodu przyjazdu Najjaś- 
niejszych Państwa w środku fo Ko- 
śniejszy Pan uszczęśliwił sło- 
ziękuję*. 


żelazna | 


przyjmują: w Piotr- 


„ Będzinie 
a Brzezinach 
„ Dąbrowie 
|» Sosnowcu 


„Gracyjan Unger” 


"Prenumeratę prz, 


w Tomaszowie r: 


w Częstochowie W. Komornicki 
s Janiszewsk 


Tomaszewski J. | 
Jermułowiez. | 


i obie ksi 
wskinmi Poe J. Mazaraki—prócz tego: 
| w Łasku w. Grass, 
„| „ Łodzi “1 Franciszek. 
Krzemieniewski J.| „ Rawie tanisław. 


| Dziemienowicz. 
n Radomsku „ |Mrysliński Feliks. 


fortu Wannow kiego Ich Ce 


ar 


e 
Mości i Ich Cesarskie Wysokości udali się 
do Twangrodu powozami; wjazd do twier 


dzy nastąpił o godzinie 3 min. 45. Powóz 
Cesarski rzymał się przed cerkwią twier- 
dzy; po krótkiem nabożeństwie Najjaśniej - 
szy Pam przyjął w honorową od I-go 
Wit batalijonu fortecznego; na- 
stępnie warta została zwolniona, przed 
wejściem do domu komendanta Naj jaśniej- 
szy Pan przyjął chleb i sól od stałych mie- 
szkańców. twierdzy, należących do składu 
garnizonu. Chleb i sól były podane na 
drewnianej i jącej na- 
stępujący napis: rzyjmij 
od Twoich wiernych poddanyeli, prawosła- 
wnych twierdzy iwangród”, 


Najjaśniejszy Pan łaskawie podziękował 
deputacyj, a następnie Ich Oes Mo- 
ści i Ich Cesarskie Wysokości ra uczyli wejść 
do domu komendanta, gdzie na pierwszem 
ze będą mieril Ich Cesarskie 

Cesa: a Tronu i Wiel- 


" 


[k 


L 


korespondenc 


z fwangrodu 
rześnia „Wam 


Dniewnik” 


„Odkladaj. 
ostatnim 


e przytoczeniė 
Ieh 
ust 
wypow 
śniadanin do AE 
. Jego € 
Pan EH ył powi. ea następuje 
„Dziękuję wam, panowie, za wszystko. 
|Ze wszystkiego jestem zupełnie zadowoło- 
ny; manewry wogóle bardzo dobre; prze- 
gląd także; na przeglądzie się rado- 
wało i szczęśliwy jestem, wid w jak 
świetnym stanie są Moje wojska. 
Dowodzący wojskami warszawskiego 0- 
kręgu wojennego, generał-adjutant Gurko, 
w odpowiedzi na łaskawą mowę Monar- 
chy, wzniósł toast za zdrowie Jego Cesa 
skiej Mości Najjaśniejszego Pana, wyraża 
|jae go w sposób następują 
„Wasza Cesarska Mość, Najjaśniejszi 

Panie! Pozwól nam, członkom Twojej w 
nej, bezgranicznie oddanej Tobie i, śmiem 
zapewnić, walecznej armii, opróż nasze 
kielichy za zdrowie, długie lata i sławę 
Waszej Cesarskiej Mości, naszego Wodza 
Najwyższego i zawsze pobłażliwego dla 
naszych usterek Ojca-Dowódcy!” 


T głaszając następnie toast za zdrowie 
Cesarskiej Mości Najjaśniejszej Pani, 
jaa adjutant Gurko powiedzial: 

„Za zdrowie Jej Cesarskiej Mości, na- 
szej litościwej Matki-Cesarzowej, zawsze 
bolejącej nad cierpieniami żołnierza rus- 
kiego” 


szczegółów 
Qesarsk. 


i Artykul ów, 
Księżniczka Ksen Aleksandrówna, | «ohie 4 4 
Wielcy K Wiod s [Sobie tu podać w skróceniu: 
Alek LA EMI kai w GA ską miéra Jak wiadomo, władza 
m HWS chał Mi NA D. | wydala w wów r. b. 
c IŻ ua MÓW AULUZÓW, | mocą któr brykantom w gubi nii pio 
ny Naj ani, brabian- 4 


Po ukończeniu 
Mość Naj] y Pan uściskał 
adjutanta Gurko i raz jeszcze dzięj 
mu za świetny stan okręgu wojennego. 

O godz. 2-ej m. 30 Teh Cesarskie Mości 
Najjaśniejsi Państwo i Ich Cesarskie Wy- 
jatkiem Wielkiego Księcia 
Michała Mikołajewicza, wyjeżdżającego dziś 
wieczorem do Borżom, raczyłi odjechać do 
Sgal przy entuzyjasty “nyob okrzykach 


całej ludności iwangrodzkiej”, 


Ważna kwestyja. 


Przed niedawnym czasem jedno z pism 

ZO warszawskich (*) wystąpi 
A bardzo ciekawym artykułem, n 
Gym zakulisowe nsiłów mija niel tóryc h pp. 
fabrykantów, w celu niedopusze: 
joweów do tajemniczego sanktu 
kiego przemysłu. 


kowskiej 
na 


nadal przyjmować 
wierzchników fabrycznych, 
ch bezpośrednie stosunki % robotni- 
osoby niewład swobodnie języ- 
kiem rosyjskim lub pol kim; ci zaś z pomię- 


dzy nich, którzy z snie w fa- 
brykaeh i nie ezyni zanemu 
warunkowi, mają być zastąpieni przez o- 
soby odpowiednie w terminie od ' 1 sty- 
cznia )893 roku. 


, Rozporządzenie to ma ogromną doniosłość 
plko dla przemysłu gubernii piotrkow- 
ale d catego, E ju wogóle, Do- 


majstrów i dy 
gu łódzkiego i 
prawie wy 
ni 


torów w fabry 
sosnowickiego 
lącznie cudzoziemcy, a głównie 
mey, oddający wszystkie korzystniej sze 
swym współziomkom i niedopu- 
szczający do swego koła żadnego krajowea, 
który by swoim wpływem mógł wprowadzić 
za sobą innych krajowców. Skończony nie- 
raz inżynier — jeżeli udało mu się dostać 


| dzięki protekcyi na praktykę fabryczną— 


zmuszony był w wielu ach przez 
długie miesiące pełnić obowiązki „prostego 
robotnika przy pracy, która go nie nie n- 
czyła, ala jego zdrowie na wielkie 
niebezpieczeństwo. Kiedy prosił, 2 
przeniesiono do jakiegoś p 
zajęcia, odpowiadano mu, że nie ma m 


Kto taką próbę zdołał szczęśliwie prze- 
trwać, tem, dostawszy się do właściwego 
działu swych studyjów, do przędzalni, 
tkalni lub farbiarni, musiał znowu praco- 
wać lata całe jako robotnik, za nędzne wy- 
nagrodzenie 3 do 4 rs. tygodniowo, a ma- 


(*) „Przegląd Tygoduiowy” 
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zyć nawet nie mógł o tem, żeby na miej- 
seu mógł uzyskać posadę, choćby tylko 
podmajstra. Takich inteligentnych, którzy 
Z praktykantów w tej samej fabryce wy- 
szli na majstrów, możnaby wszystkieh w 
całym okręgu łódzkim i sosnowickim zli- 
czyć na palcach. 

Daje to najlepszą miarę, do jakiego sto- 
pnia, w tych niby krajowych fabrykach, 
posunięta jest niechęć do pracowników 


krajowych. A nie wyliczamy tu wcale 
tych drobnych szykan i fałszywych o 
skarżeń, z jakiemi na każdym kroku i 


jczęściej bezskutecznie walczyć musie- 
nasi praktykanci. Jeżeli niektórzy 
z nich zdołali to wszystko przetrwać i na- 
uczyć się fachu, to jedynie dzięki niezwy- 
kłej wytrwałości i rzadkiemu hartowi wo- 
li. W nagrodę też za to, wielu z nich o- 
trzymało niezłe posady zagranicą, bo w 
kraju dla nich nie było miejsca! Tu kró- 
lują przedewszystkiem cudzoziemcy; jak 
zaś ci ostatni są uzdolnieni i do swego 
zwierzelniezego stanowiska przygotowani, 
o tem da nam pojęcie fakt, że wśród wszy- 
stkich majstrów, obermajstrów i dyrekto- 
"rów cudzoziemców w Łodzi i Sosnowicach, 
niet nawet 10% takich, którzyby skoń- 
czyli jakąkolwiek, ehoćby tylko średnią 
szkołę technic: Po większej części są 
to ludzie proś: którzy, wyniósłszy % 
rodzinnej szkółki wioskowej nmiejętność 
czytania, pisania i rachowania w bar- 
dzo słabym stopniu, pracowali następnie 
przez lat kilkanaście w jakiejs fabryce 
niemieckiej, poczem, nie mogąc u siebie, 
konkureneyi 4 wykształconymi te- 
chnikami niczego się dorobić, przywędro- 
wali do nas i odrazu zostali wielkimi ludź- 
mi, znakomitymi specyjalistami, ete. ete. 


O ile ci „specyjaliści” trafili na fabrykę 
już dobrze urządzoną, z wyrobionemi sila- 
mi robotniczemi, o tyle odrazu mogli dać 
sobie radę i dzięki temu pozyskali, choć 
bez żadnej zasługi ze swej strony, zupełne 
zaufanie swoich chlebodaweów. Kiedy je- 
dnakże taki niby „majster” zagraniczny 
ma wprowadzić coś nowego, wtedy naj- 
częściej pokazuje się, że jest to tylko pro- 
sty robotnik, który pod kierunkiem odpo- 
wiednio uzdolnionego technika w fabryce 
zagranicznej umial wykonywać rutynicznie 
powierzone mu czynności, ale dokładnego 
pojęcia 0* rzeczy nie miał i, napsuwszy 
towaru co n jara, został w końcu usu- 


nięty. To nie przeszkadza mu naturalnie 
znaleźć sobie w innej fabryce miejsce, 
skromniejsze wprawdzie od pierwszego, 


ale zawsze o wiele lepsze od tego, jakie 
zajmowa] zagranica; bo tu w oczach swych 
współziomków jest on zawsze zasługują- 
cym na premię za to, że porzucił Va- 
terland i przyszedł nas oświecąć. Za- 
wiedziony zaś fabrykant sprowadza sobie 
znowu drugiego „specyjalistę” za droższe 
jeszcze pieniądze, a w razie potrzeby trze- 
ciego i czwartego, dopóki po wielu pró- 
bach i stratach nie uda mu się jakoś do- 
prowadzić rzeczy do ladu, 

Fakt zupełnego braku naukowego przy- 
gotowania wśród łódzkich i sosnowiekich 
majstrów fabrycznych, niepodlega wątpli- 
wości. Swą szowinistyczną niechęć do 
krajowców niektórzy fabrykanci starali 
się za pośrednictwem „Lodzer Zeitung”, 
usprawiedliwić tem, że u nas, skutkiem 
braku szkół specyjalnych, niema odpowie- 
dnich ludzi na stanowiska majstrów. Twier- 
dzenie to jest podwójną nieprawdą: raz dla- 
tego, że faworyzowani przez fabrykantów 
majstrowie cudzoziemey z bardzo małym wy: 
jątkiem, jak już powiedziałem, niekończy- 
li żadnych szkół, ani specyjalnych ani o- 
gólnych, a powtóre dlatego, że wśród kra- 
jowców jest już wielu ludzi, którzy skoń- 
czyli bądź to politechnikę petersburską lub 
ryską, bądź to zagraniczne szkoły specy- 
jalne i odbyli odpowiednią praktykę w 
fabrykach. 


Teraz nawet, kiedy już po wydaniu 
przytoczonego na początku rozporządzenia, 
kilku z nich złożyło oferty pp, fabrykantom 
łódzkim, otrzymali Adpówiakk: że obeenie 
niema żadnego wakującego miejsca i dla- 
tego zanotowano sobie tylko ich adresy, 
przypadek potrzeby, To zachowanie się fa- 
brykantów, tłomaczy się tem, iż prasa zagra- 
niczna rozpuściła pogłoskę, jakoby termin 
wydalenia majstrów, niewładających jezy- 
kiem państwowym, lub krajowym, miał 
być przedłużony do lat pięciu,  Pogłoska 
ta—jak wiemy z dobrego źródła—niema ġa- 
dnej faktycaiej podstawy i obliczona jest 
chyba jedynie na to, żeby tabrykanci nie 
obili żadnych przygotowań, a znalazłszy 
się na Nowy Rok bez majstrów, byli zmu- 
szeni wtrzymać fabrykacyję. Wszyscy bowiem 
fabrykanci, którzy zechcą dość wcześnie 
postarać się o zadosyćuczynienie rozporzą- 
dzeniu władzy, z pewnością znajdą wśród 
krajoweów dostateczną liczbę ludzi facho- 
wych, Piszący niniejsze słowa obznajmio- 
ny jest dokladnie od lat wielu ze stosun- 
kami wewnętrznemi w naszym przemyśle 
przędzalniezo-tkackim i ośmiela się twier- 
dzić, po ścisłem rozpatrzenin kwestyi, 
może się on już dzisiaj doskonale obejść 
bez cudzoziemskich majstrów. Usunięcie 
tych majstrów przyniesie nawet korzyść 
przemysłowi, bo na miejsce ciemnych ru- 
tynistów, którzy pleśnieją na intratnych 
posadach, nie licząc się z postępami techni- 
ki, wejdą ludzie światli, fachowo wykształ- 
ceni. 


niższe stanowiska tak zwanych „pod- 
wych” i na „majstrów” w małych fa- 
ukach znajdzie się dość ludzi odpo- 
wiednio uzdolnionych wśród dzisiejszych 
robotników, których zwierzchnicy-niemey 
pomijali w awansach jedynie przez nie- 
chęć do narodowości. Na stanowiska 

ś „obermajstrów” w wielkich fabrykach 
przyjdą technicy nasi, pracujący dziś z 
musu zagranicą. Na dowód, że i tych nie- 
braknie, przytoczę tu kilkanaście nazwisk 
tych tylko Indzi, o których wiem, gdzie 
teraz przebywają, jak: Masłowski Bolesław, 
dyrektor drukarni, chemik, w Hilden; Ra- 
packi Tadeusz, inżynier przędzalnik w 
Torcyle-Grand we Francyi; Kulski Wła- 
dysław, inżynier, dyrektor tkacki w Mas- 
seveau w Alzacyi; Kopeć, chemik-kolory- 
sta w Nieder Schónweide pod Berlinem; 
Kunowski Leon, majster przędzalniczy w 
St.-Gallen, w Szwajearyi; Feinstein Bole- 
sław, chemik kolorysta w Qotonitico pod 
Medyolanem; Raabe Bernard, chemik-far- 
biarz, w Berlinie; Meyzner Leopold, che- 
mik, w Niemczech; Wincenty Rospendow- 
ski, dyrektor, kolorysta w Paryżu; wresz- 
cie Margulies, Bukowiecki, Pisanka i Block 
Gustaw, chemicy-farbiarze, którzy po u- 
kończeniu szkoły w Miilhouzie i odbytej 
praktyce w fabrykach, przyjechali teraz 
do kraju starać się o posady; dalej: Lip- 
nowski St., dyr. drukarni w Rheidt (Gebr. 
Verweyer); Straszewicz Zyg. elektrotechnik 
w Niemczech, Dąbrowski Franciszek w 
Diisseldorfiej Trojanowski, majster przę- 
dzalniczy 4 Chemnitz; Gebotszrajber, ober- 
majster przędzalni w Augsburgu; Ritter- 
mann, obermajster, kolorysta w Hohenems, 
jako też: Biedermann, Borakowski, Piotro- 
wski i Kamiński, majstrzy przędzalniczy i 
tkaccy w Niemczech. Po za tymi ludźmi 
jest jeszeze conajmniej kilkudziesięciu po- 
laków: tkaczy, przędzalników, chemików, 
drukarzy i farbiarzy we Francyi, w Alza- 
i, w Saksonii i Szwajcaryi, których na- 
k na razie przypomnieć sobie nie mo- 


ZW: 
ge. O ich nzdolnieniu najlepiej mówią 
zajmowane przez nich poważne stanowiska; 


wszyscy oni chętnieby wrócili do kraju, 
gdyby im dano odpowiednie posady, Po- 
trzeba w tylko, żeby panowie fabry- 
kanei, zamiast narzekać na mniemaną nie- 
wykonalność rozporządzenia władzy, dali 


dowód, że szczerze chcą je wykonać, alu- 


dzi odpowiednio uzdolnionych z pewnością 
im nie zbraknie, byleby przytem nie ofia- 
rowywali np. 1000 rs. rocznie obermajstro- 
wi, który pobiera za granicą 6 do 15 tys. 
franków i ma zająć stanowisko, na którem 
ciemny i nieokrzesany jego poprzednik o- 
trzymywał 3 do 5-iu tysięcy rublil.. 


Z Miesta i Okolic, 


— Pan Naczelnik gubernii piotr- 
kowskiej, rzeczywisty radca stanu Miller, 
11 września wyjechał do powiatu rawskie- 
go i brzezińskiego w sprawach służbowych. 

— Wyjazd sądu. W ubiegły ponie- 
działek, wydział II karny tutejszego sądu 
okręgowego udał się na posiedzenie do 
Będzina, dla osądzenia około 50 spraw 
karnych. W skład sądu weszli: prezes Po- 
tułow, oraz sędziowie Kriiger i Szestakow. 
Trzymającym pióro protokulisty jest sekre- 
tara Teodorowicz; oskarża podprokurator 
Liwowicz. 


— Sprawa księcia Karola Ru- 
dziwiła, o którego przyjeździe do Ło- 
dzi i nagłym napadzie obłąkania doniósł 
„Kuryjer Warszawski* nader szybko za- 
łatwioną została. Fakt miał miejsce, w ze- 
szłą sobotę. Do poniedziałku zdążono prze- 
prowadzić pierwiastkowe śledztwo, zebrać 
ije lekarzy, zrobić plany miejscowości 
i spisać wnioski prokuratora. Wiadomo, 
że bez orzeczenia sądu okręgowego, wig- 
nia, choćby był obłąkanym, na wolność wy- 
puścić niewolno; wobec zaś ważności spra- 
wy z powodu wysok koligacyj księ- 
cia Radziwiła i jego zagranicznego pod- 
Qañstwa, uależało działać spiesznie i ener- 
gicznie. Jakoż we wtorek już z rana na- 
dleszła do tutejszego sądu okręgowego z 
Łodzi depesza, z prośbą o wyrok i z donie- 
sieniem 0 absolutnej niemożności przewie- 
zienia księcia R. do Piotrkowa; depeszę tę 
natychmiast zakomunikował p. wice-prezes 
Srzednieki bawiącemu w Będzinie od po- 
niedziałku, z H wydziałem karnym p. pre- 
zesowi Potułowowi, który polecił bezwło- 
ezny wyjazd do Łodzi I wydziału karnego, 
z prośbą do p, Srzednickiego, o osobiste 
w tymże wy le prezydyjum. Jakoż w 
nocy ze środy na czwartek, wydział II kar- 
ny udał się do Łodzi. W skład kompletu 
weszli: prezydujący Srzednicki, oraz sę- 
dziowie Antepowiez i Kołokołow; oskarżać 
miał podprokurator Miękin. Towarzyszył 
sądowi spisujący protokół posiedzenia, se- 
kretarz p, Łoś. 

— Rok szkolny w miejscowych za- 
kładach naukowych rozpoczął się w dniu 
21 b.m. Po nabożeństwie, nezniom i ucze- 
nicom rozdano dzienniki i plany; w dniu 
zaś 22 formalnie już rozpoczęły się le- 
kcyje. 

— Hdomisyja sanitarna miej 
ska nie przestaje troszczyć się o zdrowo- 
tny stan naszego grodu.  Bezustanne w. 
drówki jej po mieś są najdzielniejszym 
środkiem do utrzymania czystości na pod- 
wórzach, śmietnikach, miejscach ustępo- 
wych, drwalniach, piwnicach i strychach. 

Największą troskliwością odznaczają się, 
udzielające ciągłych raportów onej komi- 
syi, delegacyje sanitarne, złożone z oby- 
wateli miejskich i doktorów; śród tych 
delegacyj są jeszcze niektóre osobistości, 
zasługujące swą gorliwością na rzetelne u- 
znanie. Bezustanne wskazówki i ciągła 
praca lekarza miejskiego i wolnoprakty- 
kujących jego kolegów, niemałą też w tej 
całej akeyi auticholerycznej odgrywają rolę. 

W tych dniach komisyja sanitarna wstrzy- 
mała wydanie na kolei kilku transportów 
ryb, madeszłych na święta żydowskie z 
Warszawy, gdyż w paru miejscowościach 
gubernii były wypadki pomiędzy ludnością 
żydowską silnych zaburzeń żołądkowych 
po spożyciu ryb podczas sabatu. 
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cheder, z powodu szezupłości miejse na nie 
przeznaczonych i wysoce niehygienicznych 
warunków otoczenia. 

— Projekt kwarantanny na gra- 
nicy naszej gubernii, od strony Prus i Au- 
stryi, podniesiony o ile słyszeliśmy przez 
miejscową władzę lekarską, zdaje się być 
bardzo na czasie wobec ukazania się cho- 
lery azyjatyckiej w Krakowie i Podgórzu 
pod Krakowem. Epidemija zbliża się i o- 
tacza nas widocznie żelaznym pierścieniem 
—i dzięki tylko energii władzy oraz zarzą 
dzeniom jej sanitarnym, tak wcześnie podj 
tym, groźny ten gość nie śmie dotąd prze- 
stąpić naszych progów. Powinniśmy wigo 
wszyscy, jak jeden ezlowiek, wytężyć si- 
ły, by go nie wpuścić do końca: powinni- 
śmy: mieszkać i chodzić czysto, żyć wstrze- 
mięźliwie i o każdym przyjezdnym z miejsc 
zarażonych eholerą, dawać znać miejsco- 
wym władzom. 


ska nieczystości w na- 
szem mieście należy do spraw, wymagają- 
cych gwałtownej reformy: niedostateczna 
ilość beczek Bergera, powoduje to, że 
przedsiębiorcy nie mogąc podążyć z wy- 
wózką podezas nocy, zawaniają stra- 
sznym odorem podwórza rankami i wie- 
czorami t. j. wówczas kiedy zazwyczaj o- 
twieramy okna dla wpuszezenia do miesz- 
świeżego powietrza. Podozas zbli- 
jącej się pory zimowej mniej nam da 
się to we znaki; ale w każdym razie ma- 
gistrat powinienby z przyszłą wiosną przy- 
najmniej zapobiedz stanowczo takiemu po- 
lożeniu rzeczy. 

— Prezydentem miasta Piotrkowa, 
na miejsce zmarłego ś.p.Henryka Strzałkow- 
skiego, mianowany został radea dworu, 
Gustaw Brokowski, były kasyjer kancela- 
ryi ober-policmujstra m. Warszawy. 


— Zabawa kwiatowa z tombolą, 
która corocznie miejscowym zakładom do- 
broczynnym największy przynosi dochód, 
ma tę niedogodność, wymaga długich 
i kosztownych przygotowań i w jednej chwi- 
li może b wskutek niepogody, przerwa- 
ną. W ubieglą niedzielę zachmurzone nic- 
bo, a uastępnie ulewny deszcz, zdawały się 
rokować zabawie pewne niepowodzenie; 
po poludniu jednak deszcz ustal, niebo się 
rozpogodziło i tombola odbyła się w naj- 
śłogodniejszych warunkach, bo bez nieuni- 
knionego w takich razach pyłu. Napływ 
publiczności do „Konradowa” był ogromny, 
a ścisk przy namiotach Z biletami nieopi- 

„kosze szczęścia* były w prawdziwem 
gżeniu. Rezultat zabawy, z której szcze: 
gólowe sprawozdanie podajemy w tym nu- 
merze, był świetny; przyniósł bowiem net- 
to 1388 rs, 78 k, i 3 guldeny. 


przeciwko niej, n- 
i, które jak wiadomo, 
stać się mogą siedliskiem zarazy. Mam więc 
nadzieję, że za pośrednictwem szanownego 
pisma Pańskiego uda mi się zwrócić uwagę, 
pp. dyrektorów Towarzystwa Akcyjnego 
„Zawiercie*, na staw w tak zwanym 
Małym Zawierciu, będący własnością tegoż 
Towarzystwa, a znajdujący się  nawprost 
szpitala i domów robotniczych. Staw ten 
przed laty był zbiornikiem czystej żródla- 
nej wody, biorącej u nas początek z rzeki 
Warty; od czasu jednak założenia u nas fa- 
bryki, (dawniej A. & B. Ginsberg, a dzisiej 
„Tow. Ake, Zawiercie“) zamienił się on na 
zbiornik wszelkich nieczystości, jakie z po- 
wyżej wymienionej fabryki uchodzą. Naj- 
lepszym dowodem słuszności słów moich 
jest to, że ospa, która w tym roku u nas pa- 
nuje, najwięcej ofiar zabrała z okolicy cu- 
chnącego stawu. 


suwając nieczysto. 


nie postara s 

Proszę przyjąć wyrazy wysokiego szacun- 
ku ete. Stały prenumerutor 

Łapie 

— Szkota górnicza. Zapis kandy- 
datów nowowstępujących do szkoły szty- 
garów w Dąbrowie, trwający od dnia 13 
września, skończył się w d. 20-ym b. m. 
ólnej liczny 56 kandydatów, odrzuco- 
no już to dla braku odpowiedniego uzdol- 
nienia, już z powodu wątłego zdrowia 18, 
pozostało 38, czyli komplet przyjęto na 
kurs pierwszy. Kurs czwarty, po raz pier- 
wszy w r.b. otwarty, liczy 13 uezaeyeh się. 


— W fabrykach łódzkich sprze- 
d elniavych idzie żwawo. 
Prawie wszystkie gatunki tych towarów, 
znajdujące się na składzie, sprzedano, a 
niektórych, jak np. bojek, zabrakło, Duży 
popyt na towary łódzkie przypisują, mię- 
dzy innemi, temu, że w ciągu lat ostatnich 
wyrobiły sobie one na rynkach zbytu bar- 
dzo dobrą opiniję, 


— Podziękowanie. Radca honoro- 
wy Fryze, sekretarz biura rządu guberni- 
jalnego i starszy referent wydziału wojen- 
no-policyjnego przy rządzie gubernijalnym 
piotrkowskim, Tomasz Klepaczko otrzymali 
podziękowanie od p. Naczelnika gubernii 
za gorliwe wypełnianie obowiązków. 

— Zmiany służbowe. Mianowani 
zostali: asesor kolegijalny Michał Szatało- 
wiez pomocnikiem naczelnika p-tu laskiego. 
Kasyjer powiatowy w Łasku asesor kolegi- 
jalny Olewiński i p. o. kasyjera w Br 
zinach Nejberkow—przeniesieni zostali j 
den na miejsce drugiego. 

— Hiwestyja sanitarna. Piotr- 
kowski rząd gubernijalny polecił, ażeby 
wójtom gmiu i starszym strażnikom roze- 
słano t. zw. apteczki podręczne. 

— (Cena żelaza w dąbrowskich 
kładach hutniczych podniosła się o 10 kop. 
na pudzie. 


— Zarząd miejscowego ow. 
Bobroczynności dla chrześcijan 
ma zaszczyt podać do wiadomości osób in- 
teresowanych, że w dalszym ciągu (patrz 
NN 33 i następne „Tygodnia”*) ofiary na 
„Zabawę kwialową, wraz z tombol“ na ko- 
rzyść miejseowycli Towarzystw: Dobroczyn- 
ności i Ogniowej Ochotniczej, w 
przeddzień Zabawy, złożyć raczyły na- 
stępujące osoby: 

96) Phi Babieka, zel 
wo) 3 funty. 

96) P. Bastrzycki Julijan=z Piotrkowa, 6 fantów. 

97) Peni Krotkow, z Piotrkowa—1 fant. 

98) P-ni Gerber (dodatkowo)—zebrane w Piotrko- 

anty, 

Chrzanowskie (dodatkowo) zebrane w 
2 tyty. 

100) Pani B. K,—20 butelek likierów i 20 bute- 
lek wódek słodkich. 

101) P. Lazarew Stanisław, z Mąkolic—1 prosiaka 

102) P. IT Landztery, 2 Tomaszowa;—2 łók. kortu. 

108) P. Landau Ludwik,  „ 2 lok, kort 

104) P. Holewiński Stam, z Piotrkowa—got. 15 

106) P. Brzozowska Maryja, z Borowy— 6 go 

106) P. Routaler Teofil, z Piotrkowa, gotówka 

107) P. Żuchowicz, z Piotrkowa, gotówką —3 rub. 

Nadto, bezinteresownie ofiarowali na „Zabawę ': 

108) P. Trepka Feliks, z Jeżowa - kwiaty na „Za- 
baw”. 

109) P. ołujski Antoni, z Piotrkowa kwiaty, 

110) P. Pański Elijasz z Piotrkowa, druk afiszów 
i biletów. 

111) P. Ożerowski, pułkownik—orkiestrę wojskową. 

112) P. Gerber Edmund—zostający pod jego kie- 
rnukiem chór amatorski, 


Wszystkim wyżej wymienionym osobom, 
jak również i tym, które bezimiennie zło- 
żyły ofiary na ręce pp. kwestarek i kwe- 
starzy, w imieniu Tow. Dobroczynności i 
Straży Ogniowej Ochotniczej, sklada się 
niniejszem najserdeczniejsze publiczne po- 


A 


ne w Piotrkowie (dadatko- 


dziękowanie, 


ności dla Chrześcijan i Straży O- 
zgniowej Ochotniczej w Piotelco- 
wie, odbytej d. IS września 

isg2 roku. 
WPŁYNĘŁO 

ofiar dobrowolnych, w gotówce, wa- 

miast fantów. r 
Za bilety wejścia (płatne) od 1404 osób 
Ze sprzedaży 656 fantów większych . 
Ze sprzedaży 442 fantów drobnych. 
Za kwiaty, owoce, herbatę, eukry i 

ciasta, sprzedawane w Babiej 


z 


PR Nuse b. 
rs. 
rs, 
TB. 


18. 109 k. 32 

i 3 gul. sreb, 

KA 

Razem: rs. 1,602 k. 15 
i 3 guldeny. 


Z naddatków za bilety. . , . . . 


WYDANO: 
Na korespoudeneyję, przewóz, przeno- 
szenie, przechowanie 1 uporząd- 


kowanio ofiarowanych fantów rs, 61 k. 22 
Na kupno 6 fantów i naprawę kilku 

zaszkodzonych. , ¿ G WY 9 k. 85 
25% od ceny biletów wejścia (pia 

tny y ko wynawro- 

dzenie właścicieli ogrodu „Kou- 

radów* rs. 64 k. 90 


Poczęstunek muzyki, oraz dodatki da 
kosztu fajerwerków i ozdobienia 
otów, urządzonych kosztem 


właściciela ogrodu... . 
Koszta herbaty, owoców, enkrów 
sprzedanych w namiotach . . . 
Służba . 
Chóry, orki 
że kwiaty— nterosownie. 


BiNan 


Wysłynęła: 1,002 rs. 15 kop. i 3 guld; srebr, 
Wyduno: 218 ra 37 kop, 
Dochód czysty: 1,388 rs, 78 kop. 15 guld. srebr, 


Prezes zarządu Tow. Dobr. 7. Kański 
Skarbnik K» Zagrzejewsci 


Sekretarz Knichowiecki. 


TTITTYPPTPPYPPWYPYTYPYPPYPYPTPTTE 
Z powodu kończącego się kwar- 
talu uprzejmie prosimy sz. pronu- 
meratorów o wczesne nadsylanie 
przedplaty na kwartał następny 
—i uregulowanie rachunków bie- 
żących. 
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Wiadomości Bieżące. 


Odosobnianie cholerycznych. „Warsz. 
Dniew.” pi „W Warszawie odbyło się 

iedzenie komitetu do spraw cholerycz- 
którem roztrząsano kilka kwestyj 
v doniosłych. Między innemi, komitet 
przyszedł do wniosku, iż niezbędnem jest, 
w celu pomyślnej walki z epidemiją, odo- 
sobniać zupełnie chorych, t. j. wszystkich, 
którzy zachorują umieszczać w szpitalu, 
nie pozwalając w żadnym razie na pozo- 
stanie w mieszkaniu. Środek ten, zastoso- 
wany w Petersburgu i Moskwie, wydał 
jaknajlepsze skutki, W kraju tutejszym 
odek ten jest tembardziej konieczny, że 
walka z cholerą jest tu utrudniona, wsku- 
tek niechlujstwa i niezachowywania czy- 
stości przez ludność żydowską, wśród któ- 
rej prawie wyłącznie cholera porywa ofia- 
ty i która staje się rozsadnikiem cholery. 
Jak wiadomo, eliolerę przeniosła z Bisku- 
pie do Lublina dziewczyna żydowska, 
becnie znów musimy zaznaczyć przeniesie- 
nie epidemii również przez żydów do Kra- 
śnika i Ostrowa.“ 

= Odżywianie biednych. Ponieważ epi- 
demija obeena w Lublinie—pisze „Gazeta 
Lubel.“— była następstwem przeważnie nie- 
dostatecznego odżywiania się ludności u- 
boższej, przeto postarano się o założenie 
kuchen tanich, Jedne z nich już otwarta 
w domu po klasztorze pp. Bernardynek; 
tu ò godz. 6 rano biedni otrzymują kufel 
herbaty z cukrem i kawałkiem elileba za 
l kop, w południe zaś obiad za 3 kop., 
złożony z zapy, mięsa i chleba. Prócz te- 
go, żydzi lubelscy już poprzednio utworzy- 
li cztery oddzielne komitety sanitarne, W 
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okręgach tych komitetów podają chorym 
pomoce natychmiastową, tudzież herbatę, 
wino i koniak, wedle wskazówek lekarza. 
Nadto w dzielnicy żydowskiej 
kuchnię tanią, w której 
trzymują hygieniezne poż 
tą kilku groszy. 

= Do Lublina udawała się komi 
żona z profesorów: Ozausowa, Łukij 
i Przewóskiego, celem zbadania, ezy 
sująca tam epidemija jest istotnie cholera 
azyjatycką, Prace komisyi są już obeenie 
ukończone. Krótkie sprawozdanie z dzia 
1 i komisyi podaje „Dzien. Wars: 
Prof. Przewóski dokonał w szpitalu 
dowskim sekcyj na trupach osób, zmarłych 
na cholerę. Sekcyja wykazała, że zmiany a- 
natomiezne we wnętrznościach trupów by 
ły identyczne ze zmianami, wywoływane- 
mi zazwyczaj przez cholerę azyjatycką. 
Niezwłocznie potem przystąpiono do ba- 
dań bakteryjologieznych, które wykazały 
obecność baceylusa cholery azyjatyckiej w 
wydzielinach chorych. Komisyja zwiedziła 
szpiiale choleryczne w Lublinie, Biskupi- 
each i Biostrzyłowie. 

= Studzienna woda. Ponieważ prze! 
nano się, że woda, w wyższym j sto- 
pniu niż powietrze, zarazek eholeryezuy 
rozprowadza, zwiększony więc został nad- 
zóv nad studniami warszawskiemi. Doko- 
naua ponownie analiza wody studziennej 
rykazała, że znaczny procent studzien po- 
ada wodę, przydatną jedynie do... pole- 
wania ulie. Wykaz takieh studzien zamie- 
szczono w „Gazecie Lekarskiej” i w kilku 
innych, co jest rzeczą dobrą; podobno je- 
dnak zupełne ieh zamknięcie i zasypanie 
byłoby rzeczą o wiele jeszcze lepszą. 

„Mosk, Wied,“ przytaczają liczne przy- 

khay stwierdzające, iż zakaz wywozu 
żyta zupełnie nie zabezpiecza od drożyzny 
EA spożywczych. Tak np. zarząd 
gubernijalny w Woron nabył jeszcze w 
czerwea 1,600 wagonów żyta na sierpień 
i wrzesień, płacąc niezwykle wysoką ce- 
nę: vs. 2 kop. 18 
rs. 1 kop. 15 za pud na wrzesień, P. 
po tej samej cenie nabyło partyj 
ziemstwo kankaskie, placąc zaledwie 3—4 
kop. mniej na pudzie. Cena jest do tego 
stopnia wygórowaną, że jedno z pow 


a pud na sierpień, a 
rawie 


wych ziemstw gub. worone vrzel 
się zboża, pochodzącego. u zakupu ziem- 
stwa, a nabywa je samo, płacąc o 40—45 
kop. na pudzie taniej. Zdaniem tedy auto- 
t kwestyja, czy zakaz wywozu 
a ten cel, w jakim rząd uciekł 
do tego surowego, ale napozór niezbę- 


nego środka. 


Szkoły górnicze, „Gra 
iż komisyja, zajmująca się reformą szkół 
technieznych, zaprojektowała utworzenie 
kilku nowych szkół szty garskich i wpro- 
wadzenie, do stniejących już szkół tego ro- 
dzaju, wykładów (o ile wykłady te nie są 
objęte dotąd programem) hutnietwa, meta- 
lurgii, chemii analitycznej i mechaniki te- 
chnicznej. 


= Szkołę rzemiosł dla kobiet otwiera w 
Kielcach p. Grobicka. Program nauki o- 
bejmuje: szycie bielizny, pończosznietwo, 
szewetwo, introligatorstwo, rysunki z na- 
tury, malowanie stosowane do przemysłu, 
rzeżbę w drzewie i inne roboty prakty- 
ezne, odpowiednie dla kobiet. 


„danin* donosi, 


Przemysł i Handel. 


=» Kontrola. W celu utrzymywania ści- 
ślejszej kontroli nad działalnością towa- 


rzystw akcyjnych, ma być do składu ko- 


misyj rewizyjnych z wyboru delegowany 
członek ze strony ministeryjum skarbu. 


s Komisyjonerzy. Rada państwa za- 
twierdziła projekt ustawy o komisyjoner- 
stwie handlowem, opracowany w ministe- 


ryjum skarbu. Zgodnie z nowym proje- 
ktem, wszyscy komisyjonerzy poddani bę- 
dą kontroli towarzystw giełdowych z tym 
warunkiem, aby prawo wykonywania o- 
peracyj komisyjnych udzielane było tylko 
osobom, zatwierdzonym przez komitety gieł- 
dowe. Przytem, komisyjoner obowiązany 
jest prowadzić rachunki specyjalne, doty- 
czące wszystkich jego operacyj, a w wy- 
padku ogłoszenia jego upadłości, przyjęte 
przezeń w komis towary nie mogą nale- 
jeć do masy konkursowej. 


W Warszawie otwarto plac jarmarez- 
ny przy składach warszawskiego kantoru 
banku państwa dla dowozu chmielu. We- 
dlug otrzymanych dotąd wiadomości, zbiór 
elimielu skutkiem posuchy, pod względem 
ilości nie wypadł świetnie, za to jakość jest 
dobra. Producenci żądają cen o 6 do 7 rs. 
ych, niż w roku łym, Jarmark ot- 
warty będzie w dniu 25 i trwać będzie tylko 
dni pięć, 

«x Wino i elektryczność. W laboratory- 
jum Qesarskiego ruskiego towarzystwa te- 
| elmicznego w Petersburgu dokonany będzie 
wkrótce szereg intere: jących badań wpły- 
wu elektryczności na wino winogronowe. 
Elektryczność ma nadawać młodym winom 
własności win starych. 


| Sprawy Ziemiańskie. 


x Urodzaj pszenicy w Ameryce półno- 
onej, według ostatnich sprawozdań, jest 
o 5—6 procent niższy od zeszłorocznego. 


x Stowarzyszenie pszczelnicze, Grono o- 
sób w Wa za zorganizować 
stowarzyszenie ps; ©, na wzór is 
jacych w Austryi południowej, a włównie 
Stanach Zjednoczonych Ameryki północnej, 
Celem stowarzyszenia byłaby praca nad 
rozwoj „ezelnictwa, zachęcanie włościan 
dò zakładania pasiek, wreszcie wytworz 
ie w Warszawie stałego rynku dla sprzeda- | 7 
miodu i wosku. 


Z Biblijografii i Prasy. 


*, zeszyt wrześniowy wyszedł 


pne artykuły; „Pierwsza 
usińskiego (18: 1888 |, przez 
„Młode pokolenie“, przez 


ju- 
(W 


„Złoto czy papier?" 
mty w Anstro-Węgrzech), przez 
Z dziejopisarstwa wegier- 
Wyniki ubezp 
1ezec”, przez Dr. A. B;— 
historycznym* 
TII wieku), prz Rembowskiego; 
—Prądy w najnowszej literatu iemieekiej*. 
HI. Dramat i be dv. Maksa Kocha;—,Ż 
szych”, przez Maksymi- 
szłości miast“, przez dr. 
dania“; 


skiego”, przez T. K 
robotników w N 
„Roprozenti stano 


Zygmunta Lisiewicz, 
—,„Nowości nankowe i literackie“; —, Ko: 
eyja“, przez Z. Wolskiego. 


ROZMAITOŚCI. 


O Stanhope, współpracownik „New-York He: 
vald'a*, który, jak wiadomo, w celach doświadczeń 

naukowych poddał sie zaszezepienin jadu autichole- 
rycznego w instytucie Pasteur'a, powtórzył tę ope- 
racyję w d, 13 września, Dzień 14 września i na- 
stępnie spędził bez gorączki, doświadezając jedynie 
ogólnego i bolesnego osłabienia, w dniu zaś 17 udał 
się do Hamburga, gdzie ma zamiar spaść i zjeść ra- 
zem z dótkniętemi cholera 


O Cholera,— pisze „Przegląd Tygod'—mimo 
aj grozy, w myśl speneerowskiej teoryi o wielo- 
ści skutków jednej przyczyny, rodzić zaczyna i na- 
stępstwa dobre; przyzwyczaja bowiem ludzi do po- 
stępowania systematycznego i rozważnegy, do pe- 
wnego ładu, a nadewszystko d) czystości. Podo- 
bnie gruntownego wymiatania, że się tak wyrażę, 
bez cholery, nie doczekalibyśmy się prędko! Bez- 
pośrednim zaś wypływem takiego czyszezenia bę- 
dzie znaczne zmniejszenie się procenta ogólnej 
śmiertelności. Dzienniki petersburski stwierdziły, 


że już obeonie razem z za 
ra znacznie mniej ludzi, ani o tej porze przed 
rokiem. Surowe przestrzeganie czystości oshrani 
ludzi przed wielu chorobami zakaźnemi. Do jakie- 
go zaś stopnia—teraz_ oczywista, z obawy przed k: 
rami—ludzie energicznie biorą się w tej miaza do 
dzieła, dowodzi znamienia wiadomość, podana przez 
pisma_brekowe, że właściciele domów pozywają lo- 
katorów o robienie nieporządków!.. Jakiś „kantie -= 
oznik* zulicy Gęsiej tak się rozpędził, że pozwał wszy» 
stkich, w liczbio dwudziestu kilku, Niema w tam 
atoli nie dziwnego! Właściciel damn, odpowiedzi dav 
na zewnątrz, musi w ten, czy w inny Sposób, zi- 
bezpieczyć się przed szkodami w postaci kar. 
ponieważ na opornie niechlujnych często nie dzia! 
ją, ani wszelkie perswazyje, ani groźby, przeto trze- 
ba chwytać się jedynej tutaj drogi możliwej; sądu. 

w środek, bardzo dobry, powinien wejść w zwy- 
czaj i ostuć się również w porze zdrowszaj, a wów- 
czas stosunki hygieniczne tak Warszawy, jak kra- 
ju podniosłyby się znaczn 


C Wstrząsająca scenę z życia obecnego 
w Hamburgu opisuje świadek naoczny w berlińskim 
„Börsen Courier“: Sądy bywają przepałniona ošo- 
dami pragnaeemi spisywać testamenta lub zawie- 
raó układy spadkowe, Przed kilku dniami gmach 
sądowy byl zuów literalnie oblężony: w pokojach, 
na schodach | sieniach tłoczyli się mężczyźni i ko- 
biety, wzburzeni, wylękli. Urzędnicy nia mogli 
Vie poradzić, każdy bowióm żądał, aby jego naj- 
pierw załatwiowo. Jeden z pisarzy Stracił nare- 
szcie cierpliwość, nnióst się i w niezbyt grzeczny 
sposób nawoływał do porządku, bez skutku wszak- 
Nagle padł w oczach rozdraźuionego tłumu, 
wijąc się w kurcznch i powiększył liczbę ofiar cho- 
Jery, Publiczność przerażona rozproszyła się na 
wszystkie strony. 


LJ Prof. Virchow oświuiczył współpiaoo = 
wuikowi „Berliner Ztg.“, żo stosownie do togo, 9 
czem się przekonał osobiścia na miejscu, musi przy 
iż sanitarne uwadzenia Rosyi przeciw chole- 
rze, 64 wprost imponujące. Rozporządzują tam naj 
lepszemi środkami pomocniezemi i pod tym  wzglę 
ilem Rosyja o wiele wyprzedziła Niómvy. 


O W Hrubieszowie, jak donosi Warsz. Da 
rozlepione zostały następujące ogłoszenia z podpi 
sem burmistrza: „Kto elice zachorować na cholar 
niech pije wodę surową z rzeki Huczwy”. 


Z W Zakopanem odżyła znowu nieszozę- 
sua sprawa zatargu węgiersko” skiego o Mora- 
kie Oko. Butny ks, Hohenlohe zapuścił podczas pa- 
lowania zagony swoje daleko poza granicę węgier: 
ską ma torytoryjum galicyjskie, które ant nie jest 
jego własnością, aui politycznie nie należy do W 
uiev, ani nie objęte jest pasem  nentralnym. Zabito 

kozie, a gdy strażnik polny z Zakopanego Burtło- 
miej Obrochta, założył protest, ohito ga i wyrziico* 
no, Hr. Zamojski wytoczył wskatek tego wypadku 
nowy proces o naruszenie i gwalt, Wedle telegraf- 
canego doniesienia, bawił u Hohenlohego, w zamku 
Podspady pod Jaworzyną, węgierski ministar spra 
wieśliwości br. Szilagii i w sprawie sporu o Mors- 
kie Oko vdiył z nim dłuższą naradę, w której po 
dobno przygotowywał butnego magnata pruskiego 
na ewentualność przegrania sprawy o Morskie Oko. 


O 10.000 lirów nagrody wyznaczyli kró- 
lestwo włoscy za obmyśleńie przyrządu, któryby 
dożwalał w możliwie wygodnych warunkach zbie- 
raé rannych z pola bitwy i przewozić ich do laza- 
retów polowych. Nagroda powyższą, w razie pos 
trzeby, rozdzielona być może ua dwie po 5,000 li 
rów. Rozporządzający nagrodą, centralny komitet 
włoski czerwonego krzyża, termu konkarsu nazna- 
użył na koniee czerwca r. p.  Współubiegajęoy się 
o nagrodę przesyłać mają modele przyrządów wraz 
z objaśnieniami wa włoskim lub francuzkim języku. 
Modele winny być naturalnej wielkości, choć | w 
rozmiarach '/, przyjmowane będą. Bliższych obja- 
śnień udziela centralny komitet czerwonego krzyża 
włoskiego w Rzymie, 


O Smutny los mężów. Jeśli są zaziro- 
śnibywają oszukiwsni; jeśli łatęowiorni— wyśmie- 
wani; jeśli despstyczni—śa nienawińzeni; jeśli sła- 
bi—poniewierani; jeśli zbyt uprzejmi—uważani za 
nudziarzów; jeśli obojątni=za egoistów. „Joden mi- 
ja tylko sposób pozyskania spokoju i szczęścia do- 
mowego, a mianawiwe: bądź to rozninem, bądź cha- 
racterem lub zewuętrznami zaletami zdobyć bez- 
zriniezną milość swych żon. Wówczas mogą być 
zazdrośni, Intwowierni, despotyezni, czoli, wierni, 
niostali, rozumni, płapi—wszystko poczytywane im 
będzie za dobre. 


dłymi na cholerę umie- 


Licytacyje w obrębie guberni 


— wd. 12 (24) listopada r. b. w sądzie okre- 
gowym piotrkowskim na sprzedaż: 1) nieruchomo- 
ści na terytoryjnm osady Sulejów pod M 231 po- 
licyjnym i 42 hypotecznym, składającej się z 2 
morgów ziemi z zabudowaniami, w tej liczbie wiel- 
ki rumfordzki piee do wypalania wapna, od sumy 
5,000 rs. 2) Folwarku Rozalinów w pow. brzeziń- 
skim, ód sumy 1,600 rs. 

— 15 (27) września na placu Włodzimiorskim 
w Piotrkowie na sprzedaż żyta, od sumy 120 ra. 

— Tegoż dnia w urzędzie gubernijalnym piotr- 
kowskim na przedłużenie mostu taryfowego na 
trakcie Łódzko-Zduńskowolskim I-go rzędu, przy 


osadzie Lutomiersk, a także na zasypanie na tym- 


K 39 


TP ZAD ZATEM. 


5 


że trakcie dwóch dołów i naprawę plantu 


od sumy 3,401 ra. 88 kop. in minus. 
30 września (12 października) 


gminnym Krzepice na sprzedaż nierachomości pod 
y 390 rs. oraz na sprzedaż nieru- 


Ñ 1491a od sun 


drogi | dynków na kopalni Reden w Dąbrowie, od sumy 
227 rs. 90 kop. 

— 29 września (11 października) w urzędzie 
guberu. piotrkowskim na budowę murowanego ka- 


naht do odprowadzania wody w m. Częstochowie, 


w urzędzie sty m. Wa 


102 kop. 70 obiegała w większych kwitach, Piąta 
seryja tychże Listów 


102.25 w zaofiarowaniu. Li+ 
arszawy na jednym poziomie. 


Pierwsze trzy seryje 102 a trzy następne 101.30 
do 10140 Obligi kanalizacyjne 1003, płacono. Po 


ehomości, należącej do Borka Elijaszowicza, o'l |od sumy 10,777 rs. 37 kop. in minus. 100.26 umieszczano Listy Łódzkie ostatnich emi- 
sumy 80 rs, — syl a po 10050 żądano za wileńskie 5%, Listy. 
— 28 września (10 pażdź) w wagfstracie m " ą Natomiast 60/ Listy prowineyjonalne ofiarowane 
Piotrkowa na dzierżawę od 1 (18) stycznia 1898 Kronika giełdowa. po 105 kop. 26. 
r. do tegoż dnia 1899 r dwóch działów ziemi: 1) 17 wrześ! PENN Paray OW si piki ow Likwi- 
przy drodze do Bajki od 16 rs. 50 A „10-| Zmiany, jakie zaszły w ministeryjum skarbu zna. | A6yjue Listy po 99 za duże sztuki: wownętrzne 
yła g ° za szlacheckie 


kop rocznie. 


— 2 (14) października w magistracie m, Często- 
domu 
położonego, od 


chowy na dzierżawę dochodu z 
go pod M 341 w m. Częstochowi 
1 (13) stycznia 1898 r. do tegoż dnia 
136 rs, 40 kop roezni 

— 22 września (4 


— 5 (17) października w 


NACZYŃ 
F CHWASTY 


Flaszki i 


Ww 
Wszelkie zamów 
Dział TI Lecznie 
się frane 

Cennik na na 


(W. B. 


w! ydanego 


PPSL LLAI SIA xeeeeeeooos 


Przyjmuję suknie i wszelkie 


ROBOTY DAMSKIE. 


Udzielam lekcy j 
KROJU metoc 
Wostha, po cenie 
Ulica Bykows 
naprzeciw 
dom W-go Gokolewrsk(Ugo, falę: 
szkania M 10. G-n) 


Maryja Stępniewska. 


9000088 
WŁODZIMIERZA SAPIŃSKIEGO 
WĘGIEL KAMIENNY, KOKS, 
WĘGIEL DRZEWNY 


SKŁAD: przy Rynku Aleksandryjskim 
obok ogrodu po Pijarskiego w Piotr- 
kowie. 


Junki należy robić TARZAN 
atyehmiastowa. (52—3 


WYNAJEM POJAZDÓW 
Włodzimierza Sapińskiego 


Ul. Petersburska wprost Poczty. 
Karety, Powozy, Bryki, Konie. 


DENTYSTA 
Zygmunt Rosenblat 


w Piotrkowie, Stary Rynók, dom po 
Koczorówskim — wprawia zęby sztu- 
czne, leczy i plombuje. Codziennie od 
10 rano do 6 po południu. (52—46) 


= 


65 kopiejelc 
kosztuje asekuracyja 
Drugiej Pożyczki Premiowej 
od nadchodzącego ciągnienia wrze- 
śniowego 
Biuro Bankowe Gazety Losewań 


w Warszawie 
Krakowskie-Przedmieście M 53. 


ażdź.) w magistracie m. Brze- 
zin na sprzedaż miejse w synagodze miejscowej, 
urzędzie górniczym 
w Dąbrowie na sprzedaż do rozebrania dwóch bu- 


w Warszawie, Senatorska M 24 


je z korkami, baseny, kubły, 


się 


w Doktorom i 


za drugą i 


nie zachodziła dla nich potrzeba liczenia się z kupowano 


tym faktem, Kurs rubii wciąż ulega bardzo dob- 
rym wachaniom, na uwagę nie zasługującym, Nie 
ma więc o czem pisać w tym kierunku. 

Dla papierów publicznych usposobienie się nie 


bóźniczne 


1806 r, od 


Płacon 


piloty. Z akeyi, 
dyskontowe po 330 i handlowe po 357. 
: za markę 48,3/, kop. 

„ frank 39! 

„_gulden_83. 


poprawiło. 

Zakupy czynione przez kapitalistów trzymały 
się w szczupłych rozmiarach, przyczem kursy na- 
kłaniały się bardziej ku zniżce, Wyjątek stanowi- 
ła pierwsza seryja Listów Ziemskich, która po 


gielski 


RZN" 


kład 


ZAKŁADU 


KIEWICZA FRYDERY 


A i z ła się franco í bezpłatnie na każde żądanie. Zaklad istnieje 
Urządza i komplotije Laboratoria Chemiczne Nati A > y O, A £ "$ e 
w fabrykach, kopalniach, zakładach przemysłowych, Aptekach, w bed a s Geny wszelkich produktów Lai ZA 
Szpitalach, (Wes. k AW KS 
oraz posiada na skladzie: NINI NENI NINING NENEN. 
APARATY SZKLANNE SALIEGO 
Apteczki podręczne w drewnianych szkatułkach 


wo zatwierdzone przez JW. 


lkiej ilości. 

niezwłocznie po otrzymaniu. 

ilustrowanego cennika wysyła 
zpitalom. 

ce wyda a KU 


„Warszawskie 


wprost Niecałej. 
Przyjmuje ogłoszenia do pism pe 


AiR" 


Cennik drzew ©Owocowych 
oraz inne cenniki 


w Warszawie 


Ministra Spraw Wewnętrznych i kau- 
cjonowane pòd firmi 


zostało otwarte w Warszawie przy ulicy Wierzbowej N 8 


Kantor otwarty od 9-tej rano do 10-tej wieczór. 


Poleca się pierwszorzę= 
dny a tani Hotel An- 
w m. Częstochowie, w bliz- 


kości dworca kolei SOBA: 


PEME O. SARNE TA, 


“XXX DDL ALIIA | 


Główny 
APTECZNYCH i CHEMICZNYCH 


NANANA NINA NENA NONE NE 


OGRODNICZEGO 
RA BARBET 


Biuro Ogłoszeń” 


Telefonu M 461. 


(0—13) 
tyjodycznyc| i 


Do cenach redakcyjnych. 


DOM BANKIERSKO- KOMISOWY 
MARKUSA GRADSTEINA 


| w CZĘSTOCHOWIE, 


Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery publiczne, 
jako też banktoty i monety po kursie dziennym. 
Wystawia przekazy ua miasta handlowe w kraju 
i zagranii 1. 
Zatatwia kupno i sprzedaż papierów publicznych na 
giełdach rosyjskich i zagranicznych. 

Ubezpiecza 5% rosyjskie premjowe pożyczki od 
amortyzacyi. 

Skupuje papiery publiczne wylosowane. 
Przyjmuje do ce weksle, frachty 
wszelkie w. 


Wszak zlecenia it ony nt 4 Ms jesznie | akuratnie, 


DON HANDLOWO- “SPEDYCYJNY 
VA j I "PPT N 
MARKUSA GRADSTEINA 
w GRANICY 
filje w Szezakowie i w Sosnowcu. 
Załatwia punktualnie í akuratnie formalności celne 
i wszelkie czynności weliodzące w zakres ekspedycyi 
po cenach przystępnych. (26—22—2) 


kolejowe i 


<A 
Dyrtkcyja Drogi Żelaznej Warszawsko - Wiedeńskiej 


podaje do wiadomości, że nieprzyjęta przez adresanta stal w kruchach, 

gi pud. 610, przybyła 26 lipca (7 sierpnia) r. b, za frachtem Kijów-Dąbrow 

Ñ 7260, na mocy artykułu 90 Ustawy Ogólnej dr. żel. ros, 

dawana przez publiczną Jicyfucyj 

stycznia) 1892/3 r. o godzinie 10 
s= 


10. (8—2) 


hędzie sprze- 
ena st. Dąbrowa w dniu 24 grudnia (5 


Ktoby sobie życzył pobierać 


„ LEKCYJE 
języka niemieckiego 


zechce zgłosić się po adres do księ- 
garni p. A. Pańskiego, (3—2) 


POTRZEBNA 


NAUCZYCIELKA 


posiadająca język francnzki i początki 

muzyki, do dwóch panienek na wy- 

ię na wieś, Wiadomość bliższa u 
 Tzdebskiego, dom W. 7 


ZR TA DWAYJĘ 
Magazyn bławatny i płótna 


Heleny Staszczykowskiej 


w Piotrkowie 


zaopatrzony został w najmodniejsze 

eryjały sezonowo, oraz Irorty i 
ukna n umundurowania 
nezni Gimnazyjnm i szkoły „klekąy- 
drowski: 


POTRZEBNA NAUCZYCIELKA 


na wieś. Pensyja rs. Z00 lub 
niec: j. Muzyka wymagana. Wia- 
domość w Redakcyi „Tygodnia“ w go- 
dzinach Redakcyjnych 3 


kis 
domość w 
| swiat. 


Redakeyi codzień „Oprócz 
2 


ERIE" Do dzisiejszego numeru do- 
łącza się arkusz 1 powieści p. t. 
„Skarb Zwyciężonych” 


| przekład z francuzkiego. 


Eb W, FRCB) 2 yo AŻ" NAY A IR. “S 


NA DESZŁY 


DO 


KLEPU M. 


POPOWSKIEJ. 


a 
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— € >< OC OCO CO COCCO) 
Zarząd Towarzystwa ] 
4 WYROBU MANUFAKTURY PERKALIKÓW 


i ALBSRTA HUBNERA 


N w Moskwie. 


n Podaje do wiadomości powszechnej, że otwiera 
š w dniu 5 (24) Września 1892 r. 
1 W m. Warszawie, przy ulicy Nalewki, w dom Goldman, X 24 


N 
y 
= 


OC 


MANDEL HURTOWY WYROKÓW; 
MANUFAKTURY TOWARZYSTW A, 
Skladem zarządza p. F. WINBURG. 2 
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Towarzystwa Ubezpieczeñ 


„PRZEZORNOŚĆ” 


podaje do wiadomości, iż 


WOBEC ZBLIŻAJĄCEJ SIĘ 
EPIDEMII 


INI (RPQ a WYPIŁ ñ 


Od 1000 rubli kapitału, zabezpieczonego na rok 
Osoba 30 letnia opłaca 13 rubli 86 kop. rocznie 


Ubezpieczenia przyjmuje i wszelkich objaśnień udziela 
Biuro Dyrekcyi w Warszawie 
Krakowskie Przedmieście M 7 
oraz Bjenci Towarzystwa w Piotrkowie 
P. Feliks Jędrzejewicz (właściciel księgarni) 

i p. Julijan Bastrzycki (właściciel firmy „„Julijan”). 
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2000000000 
ŚLekcyje muzykig 


8 NA SKRZYPCACH 


©... B. a Holna 


ulica Moskiew: 


giera pierwsz 
—— 
DYSTYLARNIA PAROWA 


ALLAJ 
Markusa Braun 


w Piotrkowie 


Zaleca swoją 


WÓDKĘ HYGIENICZNĄ 


UZDOLNIENI i ZAUFANI 
sra wełny 


w jednej z większych tutej- 
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Atking był wdowcem i posiadał jedyną eórkę siedem- 
nastoletnią Dolores, którą przez skrócenie Lola lub 
Lolitą nazywał. 

Młoda dziewczyna, mając cztery lata, straciła 
matkę, kobietę uderzająco piękną, o jasnych włosach 
i cudownej cerze, ukochaną gorąco przez Grzegorza, 
zmarłą przedwcześnie, na dziwną jakąś chorobę, któ- 
rej napewno lekarze nie umieli określić, Atking chciał, 
by zrobiono po śmierci jej sekcyję. Utrzymywał, że 
pragnie poznać chorobę, która porwała mu żonę. by 
od niej w następstwie uchronić eór 
stości przypuszczał, że śmierć młodej kobiety nie by- 
ła naturalną. Dyktator don Solano de Lopez oparł 
się sekcyi stanowczo, eo utwierdziło jeszeze w złowro- 
gich przypuszeżeniach Atkinga. 

Lola Atking odziedziczyła cudowną urodę matki, 
a wysoką inteligencyję i wybitny talent ojca. Mając 
pięć lat mówiła płynnie po franeuzku i po angielsku 
i grała sonaty Clementi'ego, a w siódmym roku sono- 
ty Mozarta. Wobee takich zdolności, bogaty przemy- 
słowieć zrozumiał, że powinien córkę wysłać do Eu- 
ropy, by tam kształciła się pod kierunkiem mistrzów. 
Chciał ją sam odwieźć do Paryża. Don Lopez 
ze zwykłym despotyzmnem nie pozwolił mu się wy- 
dalić, lękając się widocznie, by nabytych w kraju 
skarbów nie ulokował w Europie, lub też nie pozo- 
stał na stałym lądzie. Atking, rad nie rad, musiał się 
zgodzić; uzyskał tylko pozwolenie odesłania Loli przez 
jednego ze swych zaufanych urzędników, z warun- 
kiem wszakże, że młoda dziewczyna przed wyjazdem 
da się poznać u dworu. 
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Można było wymówić się od zaproszenia Lopeza; 
jego jednak mtsiał b, ypelniony. Skoro Grze- 
gorz Atking wprowadził dziewięcioletnie dziecko w 
białej sukience do zapełnionych salonów prezydenta, 
mała, onieśmielona licznem zebraniem, rozpłakała się 
i przytuliła do ojca. Don Lopez zażądał, by zagrała, 
a przestrach dziecka sprowadził na jego czoło grożną 
zmarszezkę. Atking wiedział, eo groziło tym, którzy 
poważyli się nie słuchać rozkazów dyktatora; pochy= 
lił się nad eórką. 

— Lolito moja — szepnął, — zagraj; inaczej don 
Lopez gotów zabić tatusia. 

Dziecko spojrzało pytająco na ojca. 

— Czy naprawdę mógłby to zrobić, tatusiu? 

— Niezawodnie, dziecko moje. Bądź, proszę cię, 
posłuszną. 

Lola podniosła główkę i z wyrazem energii po- 
dążyła do fortepianu. Nie patrząc na nikogo, odegra- 
ła po kolei wszystkie znane sztuki. 

— Nie umiem już nie więcej — powiedziała i 
powróciła do ojca. 

Prezydent zbl się do nich. 

— Pańska córka —- rzekł — jest zachwycającem 
dzieckiem i posiada wybitny talent. Po: pan na 
siedem lat do Paryża. Skoro powróci, będzie prawdzi- 
wą ozdobą naszego dworu. 

Grzegorz Atking z bólem serca musiał rozłączyć 
się z ukochanem dzieckiem; oddał ją na jedną z 
pierwszorzędnych pensyj paryzkich i polecił nie szezę- 
dzić kosztów, by otrzymała najświetniejsze wycho- 
wanie. Muzyki udzielali jej pierwszorzędni artyści, 
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W domu bogatego przemysłowca, po odjeździe 
jedynaczki zapanowała cisza i spokój zupełny. Oprócz 
stęskionego ojca, była w domu jedna jeszeze istota, 
która nie mogła pogodzić się z odjazdem Loli; Bona 
jej murzynka Luiza, która wychowała ją od dziecka nie 
mogła darować panu, że pozbawił dom najpiękniejszej 
jego ozdoby i wesela, utrzymując stale, że Lola jest 
dość piękną, by jeszeze miała być uczoną. Całe siedm 
lat tęskniła za ukochanem dzieckiem, licząc dni do 
jej powrotu. 

Po siedmiu latach nakoniec, Grzegorz, z bijącem 
sercem udał sę do Don Lopeza, prosząc go o pozwo- 
lenie wyjazdu po córkę. I tym razem spotkał sta- 
nowczą odmowę. Z piekłem w duszy, rad nie rad, i 
tym razem musiał się poddać woli tyrana. Polecił 
tylko przyjacielowi swemu, przemysłoweowi z Buenos 
Ayres, by pojechał po Lolę, a jednocześnie zaczął 
przemyśliwać nad sposobem zabezpieczenia fortuny swej 
w złocie i klejnotach przeciw chciwości dyktatora. 

Nakoniee Dolores powróciła w progi rodzinnego 
domu. Uroda jej rozwinęła się w całej pełni. Wysoka, 
o zaokrąglonej kibici, o jasnych włosach, wijących 
się w pierścienie i figlarne loczki, miała przecudne, czar- 
ne oczy i nieopisany wdzięk rozlany w całej postaci. 
Wykwintne ułożenie i eleganckie paryzkie tualety do- 
dawały jej jeszcze uroku. Pod względem duchowym 
rozwinęła się również nadspodziewanie. Umysł jej 
nabył wiele pożytecznych wiadomości, a niezależnie 
od tego poznała gruntownie język franecuzki, angielski, 
włoski i hiszpański, a talent muzyczny uprawiała z za- 
miłowaniem i powodzeniem, wkraczającem już w dzie- 
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Grzegorz Atking był w końcu I oku jednym 
z najbogatszych przemysłowców Assomption, w któ- 
rym osiedlił się przed dwudziestu pięciu laty. Wspa- 
niałe plantacyje, obszerne estancyje, codziennie po- 
większały jego majątek, o którym mówiono wiele, 
zawiele nawet. Atking przeczuwał zawsze, że sława 
jego bogactw zgubną dla niego będzie; to też rad był 
ją z całych sił ucis: 

Był on belgijczykiem wychowanym we Francyi. 
Wysokie wykształeenie i niepospolity talent muzyczny 
otwierały mu w swoim czasie najpierwsze paryzkie 
salony. Skoro przeniósł się na drugą półkulę i prze- 
mysłowej oddał karyjerze, zdobył odrazu wysokie zna- 
czenie i nieposzlakowaną prawością ogólne uznanie. 
Każdy chętnie przystępował z nim do interesu; nie 
też dziwnego, że majątek jego powiększał się, niepo- 
kojące już dziś prezydenta dyktatora Paragwaju i 
jego podejrzanej uczciwości ministrów. Grzegorz 


